1. Wojciech Mann, Krzysztof Materna: Podróże duże i małe czyli jak zostaliśmy światowcami.

Uznaliśmy więc, że trzeba dokonać czegoś drastycznego.

Uznaliśmy więc, że trzeba dokonać czegoś drastycznego, 
i zaczęliśmy pracę w laboratoriach moczowych. Dokonał tego – z pełnym szacunkiem - Stanisław. Otóż dowiedział się skądś, że w Houston funkcjonuje Polak z Krakowa, doktor Burzyński, przez jednych nazywany szarlatanem, przez innych geniuszem. Ma swoje własne laboratoria i – proszę  uważać - leczy raka. Metodą niekonwencjonalną, bo preparatami produkowanymi z moczu ludzkiego, głównie męskiego, a właściwie wyłącznie męskiego. Nie płacił zbyt dobrze, ale płacił, i to regularnie. Stasiek gdzieś go namierzył, coś zamotał  
i  w re​zultacie on został jakimś podmenadżerem w nowo budującym się laboratorium ileś tam kilometrów od Houston, a ja - ku swemu przerażeniu - szefem technicznym starego, ale jak najbardziej działającego laboratorium. Pierwszą charakterystycz​ną i niezbywalną cechą pracownika, który robił dla doktora Burzyńskiego, był smród. Zapach moczu, który się wchła​niało przez dziesięć godzin, plus przerwa na lunch, przenikał całkowicie ubranie, bieliznę, włosy człowieka, samochód tego człowieka i w konsekwencji - miesz​kanie tego człowieka. Więc już po paru dniach byliśmy rozpoznawalni na odleg​łość kilkuset metrów: „Aha! Chłopcy od Burzyńskiego". Nie pomagały kąpiele, szorowanie się pumeksami, szczotkami, najbardziej pachnącymi szamponami.
Praca w laboratorium polegała na tym, że przywożone w ogromnych cyster​nach transporty moczu męskiego, kupo​wanego od armii amerykańskiej oraz z to​alet męskich największego klubu country, położonego w Pasadenie pod Houston, były zlewane do specjalnych pojemników i potem poddawane specjalistycznej ob​róbce. Nauczyłem się nawet obsługiwa​nia niektórych 
z tych urządzeń i byłem w stanie - o dziwo! - pewne z nich napra​wić. 
Ale chciałem jakoś wyraźniej zazna​czyć swoją bytność w tym laboratorium, 
w związku z tym podjąłem samodzielnie śmiałą decyzję. Wszystkie pompy odśrodkowe i inne maszyny pracujące w trybie ciągłym pomalowałem farbą okrętową na pomarańczowo. Wyglądało to przepięknie i dizajnersko, niemniej trwało tylko do momentu, kiedy szef przyjechał na wizytację. - Który kretyn pomalował mi wszystkie pompy na pomarańczowo? - zapytał wprost.

Koledzy nie chcieli mnie od razu wsypać i powiedzieli, 
że to tylko podkład, i on się trochę uspokoił, a ja miałem zapewnioną robotę na następne dwa tygodnie, ponieważ na pomarańczowy położyłem granatowy. Tak też było estetycznie.

